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* Klementyna z Tańskich Ilo fm aiiow a  i po niej p i ­
szą ce  kohicty. Tańska wyczerpała można powiedzieć  wszystko co­
kolwiek dotyczy sio strony moralnej kobiety od jej kołyski aż do g ro­
b u ,  i nie dziw że jej to z taka ła twością  przychodzi ło, gdyż będąc 
sama uosobioną m ora lnośc ią ,  cnolą i pros to tą ,  niepotrzebowała  tw o­
rzyć swych ideałów, ani szukać przykładów w wyobraźni ,  bo czytając 

je  gotowe w własnej ni duszy se rcu ,  w dziejach świętych i ojczystych, 
przenosiła wprost na papier ;  że zaś wymagania od kobiety chrześc i­

jańskiej pod względem ducha  i serca  były, są i pozostaną zawsze je ­

dne i te s am e ,  zatem piszące po niej kobiety udając, się torem ł!of • 

m a n o w e j , juz  naprzód wiedzą to dobrze sam e ,  że na tej drodze ani 

jej przewyższyć,  ani stać się oryginalną n iepodobna ,  mimo zaś tego 

usta lonego przekonania  puszczając się przecież la d rogą ,  leni samem już 
d o w odzą ,  że ani pró żn o ść  ani za ro zu m ia ło ść  powoduje  ich piórem, 
lecz jedynie  chęć  szczera odnawiania tylko w’ świeżego pamięci kobie­
cego pokolenia  zasad naszej Klementyny, a jeżeli odpowiednio swej 
lotniejszej  wyobraźni,  stylowi wreszcie  smakowi i wymaganiom czasu 

przybiera  je  w kształty żywsze,  nieco śmielsze i więcej może barwne, 
nie idzie za tom a nawet czystem je s t  n iepodobieństwem, ażeby śle ­
dząc duchem Hofmanową, myślą i kształtami zuchw ale  naśladować za­
mierzały emancypowaną auto rkę w  surducie  z  chust/,ą na s zy i  i z  d łu -  
g iem i w łosam i ja k  u niem ieckiego bursza  ') ,  a jeżeli nie powszechność , 
to c i przynajmniej co mają przewodzić  nam w oświacie, i czuwać nad 
pos tępem ,  powinniby umieć zbadać  i ocenić  ich myśl is to tną ,  dąż­
ność  i chęci.

Żadna też można powiedzieć z piszących u nas kobie t nie r o ­

dziła się pod tak szczęśliwą gwiazdą jak ś. p. Klementyna,  która przy 

swym pierwszym występie  li terackim trafiła na szczerego przyjaciela, 
p rzew odn ika ,  na ojca w osobie  Niemcewicza, co ją wspierał ,  zachęcał  

prawdziwą opieką i światłą radą ;  wreszcie  wprowadził  na posiedzenia 
lo w a rz y s lw a  P rzy ja c ió ł  A’aule], gdzie pomiędzy istotnymi ojcami naro­
dowego piśmiennictwa i oświaty, słyszała rozmowy,  odbierała światło 
i rady, z których dzisiejsze autorki i literatki słowa je dnego  nicodszu-  
kają w układnych a spowszedniałych jednakże  ogó ln ikach ,  jakiem i te ­
raźniejsi jego  o jczym y  raczą zwykle czytających i piszących w miejscu 
szczegółowej loicznej i nauczającej krytyki, (prócz tylko dawniej War: 
Przeglądu Naukowego i dziś Biblioteki Warszawskiej  która odjgoczątku 

swego  istnienia nie  minęła się z swem wzniosłem pos łannictwem ,  do­
pełniając go z prawdziwą sum iennośc ią ,  umiejętnością i godnością 
mistrza.

Pismo zaś czasowe czy zbiorowe pod redakcją  m ęską  a bez dokła­
dnej i potrzekom odpowiedniej krytyki ,  mimo wonij na jaka składać 
się mogą  treść  jeg o  s tanowiące artykuły, m dłością  sw ej barw y  sprosta 
zaiedwo lilji greckiego p o e ty  'Ł) kwiatu który w poezji chrześcijańskiej 

n ie równie  wznioślejsze i nauczające  dla kobie t ma znaczenie ,  jak go­

dło c zy s te j d u szy  i m yśli. Szanownemu zatem autorowi Przeglądu któ­
ry wr dziedzinie litera tury i sztuki raz przyznając kobiecie  rzeczyw istą  
w artość  trafnego s ą d u , j e j  w łasnern s zc ze rem  i p ro ste m  w yw ołanego  
w ia z e n le m ; 8) to  znów bezw arunkow o  zakazując: broń l io ie !  ią d o ć  
od nich rady  «) sam sobie  s ię  sprzeciwia . przypomnieć [wypada na ­
tchnioną lecz i umiejętną razem znawczynie  A sp izyę ,  której wpływ* 

rozumny, smak wykształcony i rady, wielkiego już Peiik lesa uczyniły 
również pierwszym mężem Grecyi co do zamiłowania i znajomości 

sztuki i nauk ,  jak to  sam Sokrates  j^j przyznaje,  i panowanie  jego 
naznaczyły Wiekiem złotym Grecyi pod tym względem.

Wpływ i rady Dąbrówki nieprzyczyniłyż się także przeważnie 

do nawrócenia  sio Mieczysława i całego na rodu na wiarę chrześcijań­
s k ą ? 5) A Jadwiga k ró lowa,  o które j choćby tylko oparte na świade-

ł) Dodatek do Krakowskiego C za s u , za miesiąc  L u t y : Artykuł 
P rzeg ląd  P iśm ienn ic tw a  2) Przegląd Piśmiennic tw a” 3) Przegląd karta 
502 W. 18 — 19. Ą) d to k. taż sama W. 22. 5) Dzieje narodu polskiego
dla uczącej się młodzieży Siemiński L.Kraków 1351 k. 14 —

ctw ach dziejowych zdanie Sowińskiego ®) tu p rzytoczyć: ,,znalazł ten 
pan (Jagiełło) w pięknej swej małżonce pom oc  w rządach , wr ciężkich 

przygodach  rudę zdrow ą".... a teraz prócz połączenia Litwy z Koroną, 
odebrania  Kusi Czerwonej,  założenia w Pradze czeskiej Kollegiurn dla 
polaków i li tw inów, fundacje biskupstwa Wileńskiego,  lecz jedno  z 
najtrwalszych ręką nawet nieprzyjaciół nb tknięte jej dz ie ło, świątynia 

n auk ,  wszechnica Jagielońska w Krakowie ,  słynna Kopernikiem i tylu 
znakomitymi mężami jakich wydała ,  któż bowiem nie wie że szkic jej 
założony przez Kazimierza W. Jagiełło  za radą  i namową Jadwigi ze 
wsi Bawół (dzisiejszego przedmieścia Kazimierz) przenió -ł do rniasta, 
wyposażył i postawił na tej świetnej stopie jaka do dziś dnia się 

szczyci.
A p ierwsza,  słow a potęga, Bi bija nie za jejże radą i staraniem na 

ojczysty język przełożona stała się przystępną ,  dla narodu?.
Pomijając już  sztukę zakładani • ogrodów  »Myśli różne o s poso ­

bie ich zakładania* i sk ry tykow anego ,  (choć w braku innej podręcz ­
nej historyi przez długi czas miłego dzieciom polskim) Pielgrzyma z 

Dobrornila , ależ ów szlachetny pomysł Izabelli Czartory jskicj: p rzecho­
wania w świątyni Sybilli Puławskie j ,  wystawionej i urządzonej z praw­
dziwym czarem sztuki i smaku,  pomników królów i wielkich w naro­
dzie mężów sławą o ręża ,  cnót obywatelskich lub nauki , pozbieranych 
z mozołem na rodzinnej ziemi i po wszystkich krajach Europy, odkąd 
Puławy stały się portem i ojczyzną jeniuszów po lskich,  ich opieką, 
zachęta  i duszą wszystkiego, cokolwiek w literaturze naszej zjawiło się 
św ietnego ;  ten pomysł ,  chociaż według wzoru F lo renck iego ,  bvłże 

przez to mniej pożytecznym, drogim i jedynym na naszej ziemi po ­

mysłem i wykonaniem?.. .

Sarkastyczna krytyka nietylko pisących,  lecz kobiet w ogólno­

ś c i ,  od jakiego czasu znowu weszła w m o d ę ;  j e s t  ona szczególniej 
ulubionym ucbefalom literatów w złym hum orz e ;  my uważamy ją za 
chorobliwą pozosta łość  czasów feudalnych i znosiemy cierpliwie w na­
dziei zdrowszej  przyszłości. Znamy poczęści  słabe  strony, i usiłujemy 
z nich się uleczyć,  lecz również i silniejsze strony  nasze w społeezeń 

stwie nie są nam ze wszystkim obce,  wiemv iż według praw przy rodzo ­
n ych ,  wymagań religji, wieku i postępu kobiecie wszędzie i zawsze 
należy się od mężczyzny św iatło , n u ta  i o p ieka , lecz światło nie od 
latarki Diogenesowej lub fosforu błędne/n i ognikam i zwanego, ale od 
św iecy na korcu  lub promienia s łonecznego,  co błyszczy nie  samo dla 
s iebie ty lko ,  lecz rozświeca istotnie wszelkie cienie i ciemnośc i,  radą 

też i opieką niecą różnią c i  się zawsze od  owej,  co to poczciwi p ra ­
ojcowie nasi w zbytku, miłości i troskliwości  udzieiali swym jedynakom 
przed usamowoln ieniem, a czasem nawet i w miejscu nagrody, żeby 
ich uchronić  od p różności ,  łącząca w prawdzie  do czu łości miękość 

• p s tro c izn ę  kwiatów, bo zwykle na dziarskich kobiercach objawiania, 
lecz nie odpowiednią  zaiste wymaganiom wieku i usposobieniu  płci 

naszej . —  51 . K w ietnia 1856. , / . . .  a . . a

* Z  W y sta w y  obrazów . Lw ow ski korespondent Czasu  pod 

znakiem zapytania (?) napisał w N. 124  tegoż  dziennika coś nakształt 
sprawozdania  o tutejszej wystawie obrazów. Zamieszczone tam ocen ie ­

nie je st dalekie, od słusznej artys tycznej krytyki .

Szanowny koresponden t  zaczął od  »E cce  h o m o « Szleg low skiegor 
i temu dziełu przyznaje zalety takie ty lko, jakie mogą być pochwałą  
dla począ tkującego w- sz tuce ,  ale nie dla artysty. Ze ry s u n e k ,  p ro ­

porc ja ,  rozdział światła i c ien i ,  że wreszcie  koloryt je s t  wolny od 
zarzutu,  to są pochwały n ieoboję tne  wprawdzie ale podrzędne,  a wła­

śnie mniej sprawiedliwie oddane Szleg low i, jako artyście. Na brudnych 
rzeczach wolno prześlepić  małe  u t e r k i , ale na /Czystych najmniejsza 

plamka nas uderza , i tern czyni się zaszczyt artyście  jeżeli ich wyszu­
kujemy. Z tego powodu nienależało nuw et  stawiać na czele przeglądu 

tego ob ra zu ,  który nienależy do  najcelniejszych dzieł  Szlegla. Myśmy

6) Sowiński:  Dzieło o uczonych Folkach.  Krzemieniec  1821.



—  2
p r z e m i l c z e l i  en  o b i a z  w  n aszem  s p r a w o z d a n iu  n ie  dla b rak u  w ar to śc i ,  

l e e z  m ie l i śm y  z a m ia r  m ó w ić  o n im  późn iej .  Ale p r z e d e  w szystk ie m i,  co 

a r t y s t y c z n e g o  w y k o ń c z e n ia  z a s łu ż ) !  na z a s t a n o w ie n ie  •P u ła w sk i na  

c h r z c in a c h .« L e c z  w r ó ć m y  do  o b razu  • E c ce  k u m o .*  P och w a l iw s zy  p o ­

b ie ż n ie  w y k o n a n i e ,  gan i k o r e s p o n d e n t  k o m p o z y c ją  s a m ą  t a k ,  iż je j 

w sz e lk ą  w a r to ś ć  o d e jm u je .  My o ce n i l i śm y  S z le g la  o s t r o ,  a l e i  k r z y -  

w d y  j e g o  u jąć  s ię  m us im y.  Po  d o ś ć  r ozw lek łe j  teo r ji  p r z e d s ta w ia n ia  

C h r y s tu s a ,  r z ec zy  na k tó r ą  n ie ma t e o r j i ,  bo  ją  ty lko n a t c h n ie n i e  t w o ­

rzy , m ó w i  p an  ?, że  w  tw arzy  Szh  g lo w s k ie g o  C h ry s tu s a  m a lu je  s ic  

ty lko  b o le ś ć  i w y rzu t  p r a w u ; :  Z a  có ż  ja  m a m  tu li c ie r p ie ć ?  Mv w i­

dzie li śm y b o le ś ć  ale o raz  i s p o k ó j  du szy  w  S z le g la  o b r a z i e ,  a jeżeli 

w y r a z  b o le śc i  m a  b yć  rzeczą  ludzka  j e d y n i e ,  to p o m n i jm y  ż e  w ed le  

E w a n g e l j i  C h ry s tu s  c i e rp ią !  ja k  cz ło w iek .

l a k  s a m o  chw yta  s ię  k o r e s p o n d e n t  s p o s o b u  n a jw y g o d n ie j s z e g o  

d la  n ie zn a ją ey eb  s :e  na r z ec zac h  w o c e n ie n iu  • P u ła w sk ieg o .*  P o w i e ­

d z ieć  że - o b r a z  j e s t  ch yb iony*  ma je s z c z e  m nie j s e n s u ,  n iż  by m ia ło  

zd a n ie  że k o r e s p o n c j a  p a n a ?  j e s t  chy b io na .  1 tutaj c h c e  k o r e s p o n d e n t  

a b y  aby  a r ty s t a  m a lo w a ł  »d u ch a  poe ty *  jak  ta m  c h c ia ł  w idz ieć  m a lo ­

w a n e  b ó s tw o .

W i d a ć  że  k ry ty k  n ie  m a  w y o b r a ż e n ia  o k o m p o z y c j i  i g r u p o w a ­

n i u ,  je że l i  w z ią ł  s z la ch c ic a  s to ją c e g o  na  u b o cz u  i p r a w ie  p le cam i  do 

w idza ,  za g ł ó w n ą  o s o b ę  , dla t e g o  bo  s to i na s a m y m  p rzodz ie .  P o d łu g  

t e g o ,  s ą d z ą c  m ó g ł b y  p o d o b n ie  kozaka p i j ąceg o  w ó d k ę  wzią ć  za g łó w n ą  

o s o b ę .

Ganić  m a la rzo w i  że n ie  t e  lub  o w ą  c h w i l ę  w ła ś n ie  p r zed s t aw i ł ,

j e s t  to s a m o ,  co  g a n ić  m u z y k ow i  że  nie k o m p o n u j e  w alca  lub  m a z u -

t a ,  ty lko s o n a tę  lub  inny  k a w a ł e k ,  co  g an ić  p o e c i e  że  n ie  p is ze  e p o ­

p e i  le cz  s ie lan kę .  Cała ta k o r e s p o n d e n c j a  j e s t  p rze s i ąk n ię t ą  tą  s a m ą  

d ą ż n o śc i ą  zm n ie j szan ia  w s z y s tk ie g o  co  s ię  u n a s  po ja wia  i tw orzy , j a ­

k a  t c h n ie  ze  w sz y s tk ich  l i s tów  te g o  s a m e g o  k o r e s p o n d e n t a .

Z o ba czyw sz y  te n  zn a k  zapytania  na c z e l e ,  ju ż  n a p r z ó d  w ie m y,

że  w sz y s tk o  co  s ię  w  k o r e s p o n d e n c j i  z a w i e r a ,  b ę d z ie  n agana .

U •P u ła w sk im *  n ie ch ce rn y  s ię  w ięcej r o z p i s y w a ć ,  p o w ie d z ia ­
w s z y  o n im  n ie d a w n o  n a s z e  z d a rz en ie .  Zgan iw szy  ta k  Szle gla  m ó g ł b y  

k o r e s p o n d e n t  p o z o s ta w ić  na czy te ln ik ach  w rażen ie  b a rd zo  w y m a g a ją c e ­

g o  zn a w cy ,  s z c z e g ó ln ie  na  tych c z y te ln i k a c h ,  k tó r z y  n ie  byli w s tan ie  

n a o c z n i e  s ię  p r z e k o n a ć  o m y ln o śc i  zdań  j e g o  , ale p o c h w a ł y  ud z ie lo ­

n e  s z c z o d r z e  w iz e ru n k o w i  M a g d a le n y  p ok u tu j ące j  d o w o d z ą  j a s n o  n i e -  

w i a d o m o ś c  j e g o .  W o ln o  k a ż d e m u  z a c h w y c a ć  s ię  tern co  do  j e g o  sm ak u  

p r z y p a d a ,  w o ln o  w :ą c  i k o r e s p o n d e n t o w i  p o d z iw iać  o b raz  o dzna cza jący  się 

ł e c h c ą c ą  w y d a jn o ś c i ą  r y sów .  Ale s taw ia ć  o b raz  n ie m a ją e y  ża dnej e s t e ­

ty c zne j  ani a r t y s t y c z n e j , w a r to ś c i  n ie  m i e s zczą cy  w s o b ie  n ic  p ię k n e g o  

(ow sz em  p rz e c iw n ie )  i n ie w y raż a ją cy  ż a d n e g o  i d e a ł u ,  w y r a c h o w a n y  li 

ty lk o  na e l fek t  św ia tł a  i n ie c h c e rn y  d o k ła d n ie j  m ó w ić  j a k ic h  j e sz c z e  

p o w a b ó w ,  o b r a z ,  k tó r y  k o m i te t  n a w e t  w yk lu czy ć  za m ie rz a ł  od  w y s ta ­

wy, d o w o d z i  n ie  h l k o  b rak u  z n a w s tw a ,  ale n a w e t  e s t e ty c z n e g o  sm ak u .

.le st to  wie lka k rzy w d a  dla in n y c h  a r ty s tó w  s taw ia ć  p o d o b n e  

o b r a z y  o b o k  ich d z i e ł ,  c h o ć b y  n a w e t  m i e r n y c h ,  a le  n ie  g r z e s z ą c y c h  

p rzy n a jm n ie j  n r z e c iw  d o b r e m u  s m a k o w i ,  nie  d u p ie r o ż  o b o k  dzie ł 

S z l e g l a ,  i s t a w ia ć  j e  w k ry tyce  na r ó w n i  chemii .

T e  w ięk szy  josI lo  g r z e c h ,  że o b r a z  d o p ie r o  w s p o m n ia n y  nie 

j e s t  o r y g i n a ł e m ,  ale  kopją  czyli kopją  kopji.

W s p o m i n a n ie  zaś d o p ie r o  w d r u g im  a lbo  t r z e c im  rzędz ie  po 

ty m  o b raz ie  o p o r t r e t a c h  »ro b o ty *  n iby  m ebe l)  i in n yc h  m a lo w id ła c h  

(niby szy ld ach)  f ia jc h a n u , ro zp isaw szy  s ię  o M agda len ie  s łu żą ce j  za 

s u p r a p o r t ę  na w y s t a w i e ,  d o w o d z i  ty lko n a iw n e j  n ie w iad o m o ś c i .

S p o d z ie w a m y  s i ę ,  ze da lsz e  s p r a w o z d a n ia  k o r e s p o n d e n t ó w  

Czasu  n ie  zm u sz ą  n a s  do  p o d o b n e j  r e k l a m a c j i  w im ien iu  n as zy ch  a r ­

t y s tó w  i d o b r e g o  sm aku .  a .

* Z d y b a n i e  p o  śm ierc i .  Paro w y  ja k iś  s t a t e k  na  r z e c e  M is-  

s  pi w yle c ia ł w p o w ie t rze .  B oga ty  jak iś  j e g o m o ś ć ,  zn a jd u jąc y  s ię  na  

s t a t k u ,  z n ik ł  bez  w ie ś c i ,  locz  t ru p a  n ie  p o d o b ie ń s t w o  b y ło  zna leść .  

Z  t e g o  p o w o d u  p o w s ta ł  p r o c e s , a lb ow iem  n i e c h c i a n o  o d d a ć  sp u śc izn y  

t e m u  k o m u , l e g a ln i e  .nal eżała. j  A w ięc  t r z e b a  b y ło  d o w o d ó w  śm ie rc i  

n ie z a p r z e c z o n y c h .  Zna lazł s ię  p r z e c i e  ś w i a d e k ,  b y ł  to  n ie m ie c k i  kolo* 

n i s t a ,  k tó r y  z n ie b o sz c z y k ie m  n a  n ie sz ęś l iw y m  p ły n ą ł  s ta tku .

—  K ied y  w id z ia łeś  o s ta tn i  r az  n ie b o sz czy k a  na  s ta tk u  p a r o w y m ?

J a  go  p i e ; w id  ziałęro, josfątni raz  na  ^ t f ltkp  p a r o w y r ą

P r z e c i w n i r y  s p a d k o b ie r c y  s ł y s z ą c ,  to ucieszyli s ię  n ie p o sp o l ic ie

—  Gdzieżeś  go  w id z i a ł?  py tano  g o  dale j.  A w ięc  w idz ia łeś  go  

p o  w y sa d z e n iu  w p o w ie t r z e  s ta tk u  p a r o w e g o ?

—  Tf<k j e s t !  o d p ow ied z ia ł ,  da w ła ś n ie  le c ia łem  w g ó r ę  w raz  z 

k o m i n e m ,  i zdy b a łem  s ię  z n i m ,  g d y  ju ż  n aząd  lec ia ł  z góry.

Przyjechali <2<> «I. 7 . czerwca do Lwowa.
PP.  Ab*x. BolofF z C zyżykowa.  L ud .  hr . Zahie lsk i z W ied n ia .  

J an  L a w ro w s k i  z Ols/ .ancka. W ład .  D y dy ń sk i  z S ie ln icy .  Rom. W y b r a -  
n o w sk i  Alex, W y b r a n o w s k i  z Kołomyi .  L eo n  S to b ie k i  z B e r te szo w a .  
J a n  J o s e p b y  z Kul ikowa.  Raf. S t r u ś  z R ad ło w a .  Kons t.  Ro jo w sk i  z Łubianki 
T y m .  K eszy te lo w icz  z R aw y.  W ł a d  Babcoki z ll o ro żan k i  Kaz. Szel isk i 
z Ł h o d a czk o w a .  Hip. Ł ę c z y ń s k i  z Liska. J an  C ze rw iń sk i  z iNadycz. Mar. 
G uzkow ski z W y c h o d o w a ,  Alex. N apad jew icz  z W ięck o w ie .  S ian .  W i k ­
t o r  z W ró b l ika  Józ .  G n iew osz  z S an o k a .  R y s z . ' h r .  R o zw ad o w s k i  z 
T rz c ian y .  J ó z .  C h an o w sk i  z K ro w icy  Flor . W y s o ck i  z I I r e h o r o w a .  F ran .  
J a b ło n o w s k i  z W ie rzch n i .  Teof i l  P ie t ru sk i  z S try ja .  Mich. S te fa n o w icz  
z Cze rń io w io .

PI*. Karol  Kro  be l z S ty n aw y .  Marce li  Ciern irski z W o ł k o w a .  
W ła d .  O ch o ck i  z B ia łeg o  K am ien ia .J an  K opaczyński.  Wikt. W iśn i e w sk i  
z Za rudz ia . Nare .  J a ro s z y ń s k i  z Gajów . Leop . W a l te r  z D w ern ika  F ran c .  
L u k a s i e w ic z  z Ż ó łkw i  Jan  D w orzak  z Macoszymi Jul.  C ze rm iń s k i  z 
Glińska F r a n c  N ow o s ie lsk i  z H ołodów ki .  J an .  i Wil.  N ew e  z K o śc ie -  
jo w a  Wład. G arap ich  z Lub ien ia . J ęd .  P a k o s z e w s k i  z S a m b o r a .  Rafa ł 
A rno ld  z S tan i s ł aw o w a .  Józ .  B o g d an o w ic z  z K rosna . Alex. J a r e m k ie w ic z  
z Ja ry czo w a .  Tym. M achn ick i  z S tan i s ł aw o w a .  Jul.. J an isze w sk i  z W o -  
le n io w a .  Krzy J an o w icz  z K orczyna. Fel,  ZubJ z Zó ł tań ca .  L u c .  H e r ­
m a n n  z D zep n iow a.  E u g .  S t r z e le c k i  z W y r o w a .  K o n s tan ty  Z uk iew icz  
z S ten ia tyna .

Wyjechali do d. 7 czerwca ze Lwowa.
PI*. P io t r  S t e m p k o w s k i  do  S try ja .  Józ .  J a w o r s k i  do  Kobyln ic y .  

W ł o d .  hr . S iem iń s k i  do  J a ro s ław ia .  Jan  S ło n e c k i  d o  K rakow a.  Ig n acy  
A n d ru sz e w sk i  do  Porzyc.  F r a n c  Medwej  do  S tup n icy .  Ig K rzecz u n o w icz  
do  Ja ry czo w a .  Józ ,  S c h n e id e r .  Ant. P a w ę c k i  do  Grzędy .  Mich. S k r z y -  
szew sk i .  Alex  Z b o ro w sk i .  F ranc .  L ieb e  d o  Bełza. J a n  Thu l l ie  d o  R z e p -  
n io w a .  L u d  C ze rk aw sk i  d o  M eryszozow a.  Józ. P a ją c z k o w sk i  do  H o r o -  
d ło w ic .  J an  Lityński  d o  Bo r tk o w a.  Alex. K o rzen io w s k i  do  M achn o w a.  
Hip. B rzos tow sk i  do  Żółkwi , llip. Cza jkow sk i  d o  Bobrki.

PP.  J an  P o to c k i  do  Roszr tiowa. llip. S t r u s s  do  R a d z ie r h o w a .  
Karol R o je wsk i do  K rakow a. A d am  hr. K o m o r o w sk i  do  K onotop .  Józ. 
P ią tk o w s k i  do  N iedz ie lny ,  ll e r .  Ł o d y ń s k i  do  iMilatyna. S tan .  B o ch d a n  
d o  Zadó w rza .  Benj. Bąlaban  do  T o r e k .  J an  Dworzak d o  Macoszyna.

Kurs telegrafowany z Wiednia 0. czerwca.
A u g s b u r g  za 100 złr.
H a m b u r g  za 1 0 0  tal. b r a n c o  
L o n d y n  za 1 fu n t  sz te rl.
M edyolan  za 5 0 0  li rów 
P a r y ż  za 5 0 0  f ran kó w  
Agio duk. ces . .

1 0 2 ' / , 1’ożyczka 3 %  . . .
73 Akcye b a n k u  . . . .

10 .3 Kolej p ó łn o c n a  ;
1 0 2 % Obi in d .................................
i i « 7 s Nowa p ożyczka z lo terya
5 % Poży czk a  n a r o d o w a

“ 7..
1131

5 0 1 7 ' / ,
7 6 7 ,

1 0 8 '/,
8 4 9/1(I

Dzisiejszy kurs lwowski. iiolówkn I towarem
złr.  | k r . I  złr. | kr.

D ukat h o l e n d e r s k i ............................................................
J lu ka t  c e s a r s k i ...................................................................
l>ółi in |ie iyał zł. r o s y j s k i ..............................................
ISubol p a p i e r o w y .............................................................
K ubel s r e b r n y  r o s s y j s k i ...............................................
T a la r  p r u s k i ..........................................................................
P o l s k i  k u r a n t  i p i ę c i o z ł o t ó w k a ...........................
G a l i e v j s k i e  listy za s t aw n e  za 1 0 0  zł. b ez  k u p o n u  
Gal icy jsk ie  obiigar .ye in d e in iz aey jn e  b e z  k u p o n u
g p ro c .  pożyczka n a r o d o w a  ..................................
S r e b r o  ......................................................................................

4  38
4
8

1 
1 
1

82  
76  i l a  
8 1 !  —

4
4
8

1
1
I

83 
76
8 4

42  
4 6  
14

3 6
3 0
10

4 3  
30

Lwów, 6. czerwca. I P° i l o

Na dz i s ie jsze ra  l a r g u  p ł a c o n o : 1 złr. kr. złr. | k r

K o r z e c  p s z e n ic y  oz imej -
„  ży t*  . - ] 8 —

11

1 /
J ęczm ien ia  - — —

u
Owsa - 4 2 6 5 —
G r o c h u  - —

12
— —■

u  H reczk i  - 7 8 —
Z iem n iakó w  - 5 — 5 12

S a g  d r zew a  b u k o w e g o  -  
„  S o s n o w e g o  -  

C e n t n a r  s iana  -
—

4 8
9
1

4 5

„  s ło m y  - — 4 0 — 4 8

G a r n ic c - 3 0 . s t a p n i o w .e j  o k o w ity  b e z  op ła ty — — —

i
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w  w T T  TET.

K , G roinadzińskicgo
n o w o  u rząd z on y

w e L w o w ie ,

p o d  liczba  3 1 0  w  d o m u  G ro m ad z iń s k ich  na l s z e m  p i ę t r z e  
p o leca  s ie  s z a n o w n e j  p u b l iczn o śc i  z l icznym w y b o r e m  fo i t e p i a n ó w  z 
n a jp ie r w s z y c h  fab ry k  w i e d e ń s k i c h  i z a g r a n i c z n y c h  po n a j m ie r -  
n ie jszy cb  c e n a c h  od  2 5 0  d o  1 0 0 0  zfr .  m.  k. i zw yż (ej c eny ,  za 
k tó r y c h  d o s k o n a ło ś ć  r ęczy .

S k ład  te n ż e  u t rz y m uje  ta kże  fi sharm o n ik i  , o r k ie s t io n y  P a n o r  
qu e ,  P iana  ( fortep ian  p o łą c z o n y  z l i sb a rm o n ik ą ' ,  P ian ina , p rzy jm u je  w 
z a m ian  u zv w an e  fo r tep ian a  i w s z e lk i e g o  rod za ju  z a m ó w ieu ia  w p r o ­
w in c j i  i z za g ra n icy  z d o s la w ą .  Nr  12. 7 — 21.

Człowiek młody, znający się na rolnictwie
p ra k ty c z n e m ,  b u d o w n ic tw ie  i r a c h u n k o w o ś c i ,  s z u k a  o d p o w ie ­
d n ie j  posa dy .  Bliższa w ia d o m o ś ć  w  k s i ę g a rn i  p. K a l le n b a c h .  

(Nr. i 5 5— 6.)

Do P. T. Rodziców i Opiekunów.
Z a u f a n i e ,  ja k ie m  m n ie  r o d z ic e  i o p i e k u n o w ie  p rzez  

o ś m n a s to i e tn i  p rz e c ią g  u t r z y m y w a n ia  k o n w ik tu  ż e ń s k i e g o  
w  T a r n o w ie  z a s z c z y c a l i ,  o śm ie la  m n i e ,  p rzy  z m ia n ie  s t o ­
s u n k ó w  r o d z i n n y c h ,  p r z e n i e ś ć  m ó j  k o n w ik t  za p o z w o le n i e m  
W .  R z ą d u  do  L w o w a .  T u s z ę  s o b i e ,  że  i t u ,  j a k o  żona ,  
m a tk a  d w ó c h  c ó r e k ,  i ty lo ie tn ie m  d o ś w ia d c z e n ie m  w s p a r ta  
p r z e w o d n i c z k a  w n a u c e  i w y c h o w a n iu  p a n i e n e k  j a k  n a j s ta -  
r a n n i e j s z e r n , p o z y s k a m  z a u f a n i e ,  a z a r a z e m ,  c z e g o  n a j u ­
si ln ie j  p r a g n ę ,  z a s łu g ę  w e d ł u g  si ł  m o ic h  , dla lu d zk o ś c i  p o ­
ło ż ę  W  ty m  to c e lu  p o d a ję  d o  w ia d o m o ś c i  p o w s z e c h n e j ,  
iż o tw o r z y ła m  k o n w ik t  w y c h o w a n ia  i k sz ta łc e n ia  p a n i e n e k  
p r z y  p lacu  D o m in ik a ń s k im  p o d  l iczbą  1 8 1 .  P r a g n ę  ro d z i ­
c o m  i o p i e k u n o m  p o d a ć  j e d n e  z w iece j  s p o s o b n o ś c i  u m i e ­
s z c z e n ia  c ó r e k  i k sz ta łc e n ia  t y c h ż e ,  d o  c z e g o  m ię  w iedz ie  
p r z e k o n a n i e  ,  iż. p o z y s k a n e  d a w n ie j  za u fa n ie  n a u c z y c ie lk i  i 
z a s tę p c z y n i  r o d z ic ó w ,  g o r l iw e m  i s u m i e n n e m  p e ł n i e n i e m  
o b o w i ą z k ó w  u rz e te ln ić  po tra fię .

P r o g r a m  k o n w ik tu  m e g o ,  w y s z c z e g ó ln ia ją c y  z a k re s  
n a u k  i p o rz ą d e k  d o m o w y ,  r ó w n ie  jak  i w a r u n k i  p rzy jęc ia  
d o  k o n w ik tu  tak  na m ie j s c o w e  j a k o  i d o c h o d n i e  u c z e n n ic e ,  
d o r ę c z ę  p rzv  z g ło s z e n iu  się  P. 1. R o d z ic o m  i O p i e k u n o m . -

skonstatują IŁazowska.
(N r .  2 7 .  2 )  w ła ś c ic ie lk a  k o n w ik tu .

Osoba t ru d n iąca  sic od lat kilku
w y c h o w a n ie m  p a n ie n e k ,  ud z ie la jąca  ję z y k a  f r a n c u s k ie g o ,  n i e ­
m ie c k ie g o  i m uzyk i ,  życzy  s o b ie  g d z ie ś  s ię  u m ie ś c ić  na wsi 
lu b  w m ieśc ie .  Bliższą w ia d o m o ś ć  p o d  a d r e s a  P. T. w 
P o d h a j c z y k a c  h, puste  restan te . ( 4 — 6).

K s i ę g a r n i a

H. W. K a l l e n b a c h a
we Lwowie

p r z y  p l a c u  D  y  k o s t e r y  a l n y  m  L.  4 1 .  
o t r z y m a ła  z n a c z n y  t r a n s p o i t

R am  z łocon ych  w  n a jn o w s z y m  g u ś c ie  i po 
b a rd z o  u m i a r k o w a n y c h  c e n a c h ,  s to p a  w i e ­
d e ń s k a  [io 4 .  5. 8. 12. 1 5 .  2 0 .  2 4 .  5 0 .
5 6 .  3 4 .  kr .  Z fr .  1 : i I. 15 kr. in. k.

( o s o b y  n a  p r o w i n c y i  m o g ą  z a  p r z y s ł a ­
n i e m  m i a r y  o b r a z u  o d w r o t n ą  p o c z t ą  g o ­

t o w e  r a m y  o d e b r a ć )
P op iery  l i s t o w e  p arysk ie  po  2 .  5. 4 .  5. 

fi. 8 .  10.  1 2 .  i 1 5  kr. (w  8 CU i ć w ia r tk a c h . )
K operty do l i s tó w  p o je d y ń e z c  i o z d o b n e  w 

r ó ż n y c h  fo rm a ta c h  p o  1. 2. i 5 kr.
B ile ty  z p o w in sz o w a n ie m  Imienin p o ­

j e d y n c z e  i b a rd z o  o z d u b n e  , z o le jn y m  d r u ­
k iem  po 1. 2  4 .  5 .  fi. 8. 1 0  i 1 2  kr.

1 'ió ia  s ta lo w e  w n a j le p s z y m  g a tu n k u  po 
b a rd z o  u m i a r k o w a n y c h  c e n a c h ,  t. j. k o m ­
p le tn e  k a r to n y  ( 1 2  tu z in ó w )  po  Zfr  1.
2 0 . —  1. 5 0  —  1 .  4 5 .  2  Z IR . i t d.

Rączki do p iór  s ta lo w y c h  b a rd z o  t rw a łe  
po  2  4 .  fi. 8 .  10 .  i 1 2  kr. m. k.

Lak do p ieczę to w a n ia  l is tów , ró ż n o b a r w n y  
w n a j le p s z y c h  g a t u n k a c h  p o j e d y n c z e  l a s eczk i  
[io 4. 6. 7. 8. 1 0 .  1 2  i 1 5  kr. —  w e l e ­
g a n c k ic h  k a r t o n a c h  p o  4 0 .  5 0 .  kr. Zfr .  1.
2 0  Zfr.  2 .  5 0  kr .

O łów ki ze s ta w n e j  fabryki Slardtmuthn  
tuz in  po  fi, 10.  2 0 .  5 0 .  4 0 .  kr . i Z IR  1.

P a p ier  n u to w y  e leg a n ck i  w 8 ce i 4 ce po 
fi. 10. 1 5 .  i 2 4  kr .

A tram enty p arysk ie  ró żn o b a rw n e  f la -  
szeczk i  po  2 0  2 4 .  5(1 i 4 0  kr .  m. k.

Ciiimma e la s ty c z n a  i gm in n a  d o  r a d y ro  
w ani  i po 5 .  4 .  5 .  i fi kr.

A gendy  czyli konotatn ik i a n g ie ls k  e o p r a ­
w n e  w sa f ianow e )  s k ó r c e  po 4 0 .  4 8 .  kr.
Zfr.  1 Zfr.  I. 1 5  Zfr .  1. 5 0 .  Zfr.  1 . 4 8 .

S te r e o sk o p y  z 1 0  o b r a z k a m i  p o d w ó j n i e  fo -  
t o g r a fn w a n e m i  12 zfr.  ( 2 ;

Zamiejscowym posyła się na zadanie do wyboru.

Fortepian na półsiodmej oktawy,
m a ło  u ż y w a n y ,  j e s t  do  s p r z e d a n ia  w  m ie śc ie  w d o m u  o. 
T o w a rn i c k i e g o  p o d  1. of i  na  t r z e e ie m  p ią t rze  (Nr. 2 o .  2  o)

’ t i  o  
. 2  p
2  ^i—■' ■ i-i»

o
N  g ;  

—  O

«  *  

—
NI ■ —

i n

o  - —>
—[ tn
s-)  r9

O

— T  ^
? > - S  ’  ~o  zr*
r—  — '

• — 1 - - d
CC

9 N
^ 5  O 1

Cw

we Lwowie, na placu katedralnym Nr. 29 i 30 ma w sklepie swoim SKŁAD c. k. uprzy­
wilejowanej Fabryki żelaznej pana M. Marszałkowicza w Kamienicy i zaleca swój dobrany

p o  c e n a c h  f a b ry c z n y c h  jak  n a ju m ia r k o w a n ie j  w y r a c h o w a n y c h ;  p r z y c z e m  m a  zaszczy t  d o d a ć ,  że  ja k o ś ć  u z n a n a  j e s t  za 
n a j lep s zą ,  a sp is  c e n  n a  k a ż d e  w e z w a n ie  u d z i e lo n e m  b ę d z ie  j a k  n a jp rę d z e j .

P ró c z  t e g o  t e n  w y z w y ra ż o n y  h a n d e l  p o s i a d a  o b s z e rn y  s k ł a d  w s z e lk ie g o  r o d z a ju  g w o ź d z i  b u d u lc o w y c h ,  n a j l e p s z e g o  
g a t u n k u ,  p o  j a k  n a ju m ia r k o w a ń s z y c h  c e n a c h  fa b ry c z n y c h .  Ma dalej  s k ł a d  w y r o b ó w  z c h iń sk ie g o  s r e b r a ,  z n a js ła w n ie jsz e j  
fab ry k i  w y r o b ó w  m e ta lo w y c h  p p .  W ilh . C onraetz i Corra w  W ie d n iu ,  s k ła d a ją c y  się  z w s z e lk ie g o  r o d z a ju  p r z y -  
b o r ó w ,  j a k o t o : łyżek ,  n o ż ó w ,  g r a b k ó w ,  d o  w y b o ru ,  i p o  c e n a c h  j a k ie  są  w  fab ry c e  u ż y w a n e .  N a  f r a n k o w a n e  w ezw a n ia ,  
n a j c h ę t n i e j  o d p o w ie d ź  u d z ie lo n a  b ęd z ie .  L w ó w  d n ia  2 5 .  M arca  1 8 5 6 .  (Nr. 3 .  4 — 6.)
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FRANCISZKA BAŁUT© W8Ii I EGO I
c a

Jrem ^ < 3 3   ̂ p r Z y  u l i Cy  n o w e j ,  gjSj
D̂ rO

Skład sukien męskich

pod N1'

Z a o pa tr z y ł  s i ę  z  pora w i o s e n n a  w  w s z e l k i e g o  rodzaju n a j m o d n i e j s z e  t o w a r y  z fabryk w i e -  c a

K a d c ń s k i c h  i p a r y s k i c h ,  m i a n o w i c i e :  w  b razj ic ,  peruwieny, okoneie, cheniile ,  belours ,  b u ck sk in s ,  castors, c a
c c s a t i n s ,  tricots, chislittx , itd. i w yr abi a  z t y c h ż e  s u k n i e  w i o s e n n e , l et nie  i j e s i e n n e ,  tak dla c y w i l n y c h  c a
c a  jak i dla w o j s k o w y c h .  W  każdej  c hwi l i  d o s t a ć  m o ż n a  w  tym sk ła dz i e  n a s t ę p u j ą c y c h  s u k n i :  c a
c a  ‘ c a
c a
ji ijM. S u r d u t y  dwu i j ednostronne,  t w i n y  i t uż urk iKrd
c l a  p o d sz y t e  b r u k s e l i n ą  od t 8  d o  2 4  zł. ,  j e d w a b i e m  p o d -
o | g  szyte  od  2 0  d o  3 0  ztr .  i w \ ż e j .

I’a l i i i e r s l o n y ,  t a i m y ,  k a l ł a n y ,  j ako t eż  i n n e g o ,  
C a  r o z m a i t e g o  k r o j u  m o d n e  z a r z u t k i  w i o s e n n e  i j e -
^  s i e n n e  o d  18  d o  5 5  ztr .

c a
c a
c a

5.  Czasnarki  od 2 0  d o  5 0  ztr .
4-. I r a k i  g a l o w e ,  re i t f r a k i  do  k o n ne j  j azdv  t ra k i  c a

• ■ • ' ' c a
c a  
c a

0. K a m i z e l k i  j e d w a b n e  j e d n o  i d w u - l r o n n e ,  we ł n i ą -  ^ a
c a  c a  
c a  
c a

d o  s p a c e r u ,  d > r a n n y c h  wizyt:  od 1 8  do  5 0  zt r .  m.  k. 
5 .  F a n t a l o n y  0 1 ! 7 do  12 zt r .

K a m i z e l k i  j e d w a b n e  j e d n o  
n e ,  p i k o w e ,  I c u n e lb a r o we  od  5  do  8 ztr.

Z a m ó w i e n i a  z p r o w i n c y i  u s k u t e c z n i a  ten sk ład b ez  z w ł o k i  i przesyła  t a k o w e  poczta .  D o  zro-  Rjg 
hi eni a j a k i e j k o l w i e k  s u kn i  po t rz eb uj e  j e d y n i e  przys ł ani a m u  mi ary  o b ję t oś c i  k o r p u s u  pod pa-  c a  
c h a m i ,  z u w a g a ,  c z y  b u d o w a  ciała j es t  r e g u l a r n a , lub o z e m  s ię  s z c z e g ó l n i e  o dz na cz a;  p o d ł u g  K a  
w y r a c h o w a l i  k r a w i e c t w a  f r a n c u s k i e g o  s u kn ia  każ da  z r ob io n a  b ę d z i e  na jdokł adnie j ,  za c o  sk ład g a
z a r ę c z a . (Nr. 2 0 .  4 —  14)

c a  
c a  
c a  
c a
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Dla z a c l o s y ć u c z y n i e n i a  w i e l o k r o t n y m  d o m a g a n i o m
1 *  ■■

( 4 —  1 0)

dla cierpiących na piersi
znajduje sie w  najlepszym gatunku zawsze w e  L w ow ie  li Karola Scllllbllllia

w  handlu przy ulicy krakowskiej.
J e d y n y  d es t y l a t o r  t e g o  p r a w d z i w e g o  s tr y j s k i e g o  s o k u  z z i ó ł ,  a pt ekarz  ,J P u r g l c i f i i c r  w  G r a c i l i  

u p r a s z a ,  a b y  t e g o  s o k u  n ie  z a m i e n i a ć  z i nnerni  f a b r y k a t a m i ,  s p r z e d a w a n e m i  w ha nd lu  pod taż s a m a  nazwa-
F lasz k i  z s o k i e m  s t y r y j sk i m s ą  z szk ła  b ia łe g o ,  u  g ó ry  ko n ie s n ie  za k o ń czo n e ,  z c y n o w e r u i  k a p s l am i  na  k tó r ych ,
r ó w n i e  j a k  i na  f l aszkach s a m y c h  w y c i ś n i ę t e :  A p o t h e k e  zno i  l l i r s c h c t i  1 J P A .  P r z y t e m  są s t a r a n n i e  
z a t k a n e ,  i o p a t r z o n e  e t yk i e t ami  z p o d p i s e m  p r o d u c e n t a .

J e d n a  f l a s z k a  k o s z tu j e  5 0  kr .  m .  k.  Mniej  jak d w i e  f lazzek m e  przes yła  s i ę .  Za z a p a k o w a n i e  d w ó c h
l ub  c z t e r e c h  f laszek l iczy s i ę  2 0  kr. m.  k.

S o k u  t e g o  d o s t a ć  ino-ma.

\ y  Białe  . . u P .  I. Muc hi t s ch
„ Bi l skn . . * * C. F r i t s c h e
,  B o c h n i  . « « P.  N i edz i e l sk i ego
« C z e rn i owc . ic h  « « T.  Z a ch ar i a s i ew i cz a

w  J a r o - ł a w i u  u  P. S.  Boj ana  
« K o ł o m yi  . « « T .  Z a ch ar i a s i ew i cz a
« K r a k o w i e .  « « C. H e r m a n a
n R z e s z o w i e  « * I. S c h a i ' t e r a

w T a r n o p o l u  ,
■ T a r n o w i e  
« Za l esz s zyka c h  
« L w o w i e  .

11 P.  M. Szh l i fka  
« « i. J a l m a  
« « 1. K o d r ę b s k i e g o  
« « K. S ch u b u th a

Zakład wód i kąpieli 
w Iwoniczu

o t w o r z y ł  w b i e ż ą c y m  r o k u  dn ia  1.  c z e r w c a  —  O r d y n u ­

j ą c y m  p rzy  ź r ód l e  l e k a r z e m  —  D o k t o r  m e d y c y n y ,  W n y  

M o s z c z ą  ń s k  i.

P o r z ą d k i e m , w y g o d ą  i r o z r y w k ą  u p r z y j e m n i ć  p o b y t  

S z a n o w n y c h  Goś c i  —  b ę d z i e  n a j w i ę k s z e m  s t a r a n i e m  z a r zą ­

d u  k ą p i e l n e g o .

I w o n i c z ,  8.  Maja 1 8 o 6 .  (Nr.  4 .  4 — 16 .)

-Nr. 2 2 ) Jan Halko ( 5 — 3 )

pn le ca  s w ó j

S K Ł A D  F O R T E P I A N Ó W
p r r y  u l ic y  Pojezuiekiej w  d o m u  li r ,  K a r n i c k i e g o ,  

ze  z n a c z n y m  z a p a s e m  f o r l e p i j a n ó w  b u d o w y  p i e r w s z y c h  m i ­
s t r z ó w  w i e d e ń s k i c h  i r ęc z y  za  d o s k o n a ł o ś ć  i t r w a ł o ś ć  i n­
s t r u m e n t ó w .  . , .

P r z y j m u j e  z a m ó w i e n i a  n a  f r a n c u z k i e  1 a n g i e l s k i e  fo r ­
t e p i a n y  j a k o  t eż  s t a re  f o r t e p i a n y  w  z a m i a n  za  n o w e ,  n i e ­
mn ie j  p o d e j m u j e  r e p a r a c y j ę  i s t r o j en i e  f o r t e p i a n ó w .

W ydawca i odpow iedzialny za red ak cy ę : W . MANIECKI. W drukarni zakładu narodow ego im . Ossolińskich.


